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CEESÄ PREMälBafERÄTYi
w Lublinie bez odnoszenia: Bieaięcs. 
łc 4.20, kwart. k. 12 50, pótroci. k. 25 
roci. k. 50; z odnośne niese: ss.iec. 
5.00, kwart k. 15.00, pćfrocs. kor.

30.00, roczni a kor. 60.— 
fta prowincji: mleslęc*. kor. 6.00. 
kwart. k. 18 —, półrocz. ker. 36.—, 

rocznie kor. 72 —
W oSuipscj! niemieckiej! aale», kor. 
6 50 v -» ff  k 19.50, rocznie k. 78.—

CE68Ä 6 8 Ł Q 8 2 € # .
Wiersz petitowy lub jęgo miejsce 
każdorazowe przed tekstem ' kor. 
50 ha!., w śród tekstu 2 k. 50 h., 
za tekstem 1 k. 20 h. Nekrologi 
1 kor Na ostatniej stronie 90 hal 

W drobnych za wyraz 16 hal 
Korespondencje do Rosji -6 hal. 

za wyraz.
Załączniki za !00 na prow. 2 kor 

60 hal., w miejscu 1 k. 30 h

,*u: « » w  u w t t t l i  20 9**1.. <4 t a i
A d m i n i s t r a c j a  o t w a r t a  o d  9-e j  r a n o  d o  7-ej p o p o łu d n iu .

Telegramy.
n piiiiiti n iiiiE iii!) mm g łenj.

W I E D E Ń  17.8 (B. K.) P on o w n e  
spo tkan ie  się mona rchów  austro-Wę- 
g ie rskiego  i n iemieckiego w n iemiec­
kiej kw a te rze  głównej  dało s p o ­
so b n o ść  znowu do śc is łego  p o ro ­
zumienia się i zupełnej  zgody co 
do poli tycznych i wojskowych  za ­
dań,  nie mniej też  do stwierdzenia ,  
ż e  dostojni  monarchowie  trwa ą sil­
nie przy powziętym w maju p os ta ­
nowieniu pogłębienia sojuszu.

Wspólny pobyt  m ona rchów  za ­
znaczył  s ię se rdecznośc ią ,  która

odpowiada  ich osobistym s to sun ­
kom, oraz interesom ich ludów. 
Kierujący mężowie  stanu i w o js k o ­
wi zwierzchnicy  przeprowadzil i  
grun towną i ow ocną  wymianę zdań.

C e s a r z  niemiecki  przyjął na o- 
sobnym posłuchaniu  hr. Buriana i 
gen.  pułkownika,  barona  Arza.  P o ­
dobnież przyjął na osobnym posłu ­
chaniu c e s a rz  i król Karol  k anc le ­
rza pańs twa,  hr. Hertl inga i gen. 
marszałka polnego,  Hindenburga.

wojny neutralnych, a w szczególności 
H olandję i Danję. Z neutralnymi pań­
stwami trzeba się tak  obchodzić, aby 
one  dały koalicji punkty oparcia, co 
ma s ę osiągnąć przez „ s tr t teg iczną  dy ­
plom ic ję“ . W związku z tym autor ar 
tyk ulu w skazuje na środki przymusowe, 
jakimi rozpo ządza A m eryka Vvobec n e ­
utralnych.

Szw ecja, Norwegja, D anja i Fintandja 
utworzyłyby razem  m ocną  północ.

O udział w konferencjach  ministrów 
północy Finlandja nie m oże zabiegać, 
lecz musi czek ać  na  zaproszenie jej 
na te konferencje.

KOMUNIKAT NIEM IECK I.
BERLIN,  17 8 (BK) Komunikat  

niemiecki  z  dn. 16 b. m.
Silniejsze natarcia n ieprzyjaciel­

skie na południe od Lys, kolo Ayette 
i na północ od A nc re  odparto.

Po zaciekłe j  w a lce  ogn iowej  na 
zac h ó d  od Roye i południowy z a ­
chód od  Noyon nastąpiły n ieprzyja­
cielskie ataki na Lassigny,  k tó re na 
w zgórzach  na zachód  od O ise  o d ­
par to  częśc iow o  przec iwnatarc iem. 
Koło Lassigny odrzucono  nieprzy 
jaciela wśród  ciężkich st rat  po 
dziesięciogodzinnej  zażar te j  walce.  
N a  południa od T h ie s c o u r t  p ozo ­
stał  folwark Att ichs w ręku  nieprzy­
jacielskim.

Z es t rze lono  24  n ieprzy jacie lsk ie 
samoloty.

Z  zamętu rosyjskiego
( P o ło ż e n ie  C z e c h o -S ło w a k ó w  
n a  S y b e r j i .  — H e k r u ta e ja  au-  
s tr o *  w ę g i e r s k i c h  i n i e m ie c ­
k ic h  j e ń c ó w  w o je n n y c h  p r z e ­

c iw k o  Cze cho» S ło w a k o m .)
RO 1 ERDAM, 17.8 (B. K ) K orespon­

dent .,7 im es’a “ donosi z W ładywostoku, 
że C zecho-S łow akom  w Syberji grozi nie­
bezpieczeństw o zupełnego  odi ięcia. Tyl­
ko część  z nich jest uzbrojona, poza- 
tem  uposażenie  jest n iew ystarcza jące . 
Bolszewicy posuwają się ku nim z wiel­
ką  energ ją  i mogą liczyć na pom oc licz­
nych niemieckich i austro węgierskich 
jeńców. C zes i  we W ładywostoku rozwi­
jają najśm ielsze plany, aby pozyskać po­
m oc ludzi miejscowych, nie rozporzą 
dzają jednakże  ani w przybliżeniu siła­
mi, k tóreby  dorównywały przeciwni­
kowi. Brak im również n iezbędnych środ- 
-ców pom ocniczych do prow adzenia  n o ­
woczesnej wojny.

W ed le  ostatnich w iadom ości bo lsze­
wicy powołują w o bsza rze  walki p rz e ­
ciw C zecho-S łow akom  rekrutów, któ­
rych zasilają znacznie  austro-w ęgierscy  
i n iem ieccy  jeńcy  wojenni, pozosta jący  
pod rozkazami n iem ieckich  oficerów.

Arm ja ochotnicza w Jeka- 
terynodarze.

KIJÓW . 17.8. (BK.) (U. A. T.) O d ­
działy ochotniczej armji pod dow ódz­
twem gen. Erdellieg.) obsadziły Jek a te -  
rynodar w obsza rze  kubańskim.

Anglicy w Baku.
LONDYN. 17.8. (BK.) (Reuter). A n­

gielski oddział wojsk wyruszył z B ag­
dadu nad m orze Kespijskie, a s^ąd p a ­
rowcem  do Baku, ce lem  udzielenia p o ­
m ocy przy obronie miasta.

Komuniści czesko-słowaccy 
W obronie republiki Rad.
M O S K W A . 1 7 8  (B K )  J a k  donoszą 

dzienniki, czesko-słow ackie  stronnictwo 
kom unistyczne postanowiło, że wszyscy 
jego członkowie w razie po trzeby  bro­
nić mają republiki Rad.

A tak  samolotów niemiec­
kich na Paryż.

PARYŻ. 17 8. ( B K )  O godz. 11 ni. 
52 w nocy zaalarm ow ano ludność do ­
niesieniem o zbliżaniu się  lotników. Ba- 
terje  obronne ostrzeliwały zaciek le  n ie­
przyjacielskie s a m o lo ty ' W obszarze  
Paryża spadło kilka bomb. Doniesiono 
o ofiarach i szkodach materjalnych. 
O  godz. 12 m. 56 w nocy alarm się 
skończył.

O  atak na niemieckie wy­
brzeża.

S Z T O K H O L M . 17.8 (BK). „Svenska  
D agb lade t“ w artykule wstępnym pod 
tytułem „F rancusk ie  p lany w obec Danji“ 
powiada, ż e  rów nocześnie , gdy wojska 
koalicji znajdują się na tyłach Skandy  
nawji, dają się s łyszeć  francuskie głosy 
o przeprowadzeniu ataku  na niem ieckie  
wybrzeża. Jak o  uzasadnienie dziennik 
przytacza wywody francuskiego a d m ira ­
ła Degouy, który wyjaśnia znaczen ie  
bezpośredniego  ataku na wybrzeża N ie­
m iec i sądzi, że musi się wciągnąć do

Podróż ks. Radziwiłła do 
Wiednia i Budapesztu.

Warszawa, 15 sierpn a.

J a k  się  dowiadujemy, J a n u s z  ks. 
Radziwiłł  po  wyjeździć z głównej  
k w a te ry  niemieckiej  uda się do 
W iedn ia  i Budapesztu.

P o d ró ż  ta pozos taw ać  będzie  w 
związku  z aktualnym o becn ie  p ro ­
b lemem rozwiązania kwestj i polskiej.

Mocne stanowisko Austrii 
na konferencji w kwaterze 

niemieckiej.
Lwów, 16 sierpnia.

O d  wybitnego poli tyka polskie­
go,  który wczoraj  przyjechał  z W i e ­
dnia do Lwowa, nasz ko responden t  
dowiaduje  się, że  kierujący austrjac-  
cy mężowie  stanu,  k tórzy  udali się 
na konferencję  do głównej kwate ry  
niemieckiej ,  zajmą tam s tanowisko 
b i r d z o  zdecydowane .  Austrja nie 
występuje  na tej konferencj i  w roli 
pe ten ta ,  lub strony mniej w a r to śc io ­
wej,  p rzeciwnie,  wystąpi z całym 
s zereg iem  zdecydowanych życzeń.

Amerykańska flota wojenna 
w Europie.

Z  okazji odwiedzin króla angielskiego, 
na jednym z am erykańskich okrętów wo­
jennych, które przybyły na wody eu ro ­
pejskie, wymienił król angielski te leg ra­
m y z prezydentem  W ilsonem , których 
treśc ią  było braterstwo broni floty an ­
gielskiej i amerykańskiej.

Ustawa o przedłużeniu 
terminu wstrzymania eks­

misji lokatorów.
My, Rada Regencyina Królestwa Pol­

skiego, za zgodą Rady Stanu, postano­
wiliśmy i stanowimy, co następuje:

Art. 1. e poważnie Ministra Spraw ie­
dliwości do wydania zarządzeń w przed­
miocie przedłużenia do dnia 15 w rześ­
nia 1918 roku term':nu wstrzymania wy­
konania wyroków sądowych i aktów z 
klauzulą egzekucy jną w sprawach o 
eksmisję lokatorów z lokali, objętych 
ustawą z dnia 15 lipca 1918 roku, ogło­
szoną w nr. 8 L>ziennika Praw pod 
poz. 17.

Art. 2. O d n o śn e  • przedłużenie utraci 
swą m oc z chwilą wcześniejszego wej­
ścia w życie ustaw y tymczasowej o 
ochronie lokatorów.

Dan w W arszaw ie , dnia 9  sierpnia 
1918 roku.

T Aleksander Kakowski Arcybiskup 
Zdz. Lubomirski.

Prezyden t Ministrów
W z. St. Dzierzbicki

R o z p o r z ą d z e n i e  Ministra  S p r a w i e ­
d l i w o ś c i  w  p r z e d m i o c i e  p r z e d ł u ż e ­
nia term inu  w s t r z y m a n i a  ek sm is j i .

Na m ocy art. 21 ustawy o Radzie 
S tanu  Królestwa Polskiego z dnia 4 lu­
tego 1918 roku nr. 2 Dz. Praw poz. 2 
i w wykonaniu ustaw y o przedłużeniu 
terminu wstrzymania eksmisji lokatorów 
z dnia 9 sierpnia 1918 roku zarządzam  
przedłużenie do dnia 15 września 1918 
roku terminu wstrzymania wykonania 
wyroków sądowych i aktów z klauzulą 
egzekucyjną w spraw ach o eksmisję 
lokatorów z lokali, objętych ustawą z 
dnia 15 lipca 1918 roku, ogłoszoną w 
nr. 8 Dz. Praw pod poz. 17.

Niniejsze przedłużenie traci m oc z 
chwilą w cześn ie jszego  wejścia w życie 
ustawy tym czasowej o ochronie loka­
torów.

W arszaw a, d. 9 sierpnia 1918 r.
Minister Sprawiedliwości

W z. J.  Światopełk-Zawadzki.

Poszukuję od zaraz

1 lub 2 pokoje
Nowa Skandynawja.
„D eu tsch e  W arschauer  Zeit.“ przyta­

cza oświadczenie, z łożone przez Svin- 
hufvud’a jednem u z interwiewujących 
go dziennikarzy duńskich, że neoskandy- 
nawizm odpowiada pragnieniom wszyst­
kich Finlandczyków. C z te ry  państwa:

kuchnią .
P o ś r e d n ic t w o  lub  w s k a z a n ie  

lo k a lu  w y n a g r o d z ę .
Zgłoszenia przyjmuje Administracja 

„Ziemi Lubelskiej“ .
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I ip Ziii lieiej.
Żandarm zastrzelony przez 

bandytów.
W czora j o godz. 6 w ieczorem  w Mie- 

czys iaw ce  pod Lubartow em  zostat z a ­
strzelony przez bandytów żandarm. Z ło­
czyńcy  zdołali uciec.

Dziś wyjeżdża z Lublina komisja są- 
dow e-lekarska na m iejsce  wypadku, dla 
przeprow adzenia  sekcji zwłok.

Zjazd nauczycielstwa szkół 
początkowych w Lublinie.

Na dzień 16 b. m. o godz. 10 rano 
naznaczony  był w Lublinie Z jazd  d e le ­
ga tów  naucz, szkół e lem enta rnych  z c a ­
łej okupacji austrjackiej.

Projekt Zjazdu rzuciło grono nauczy­
cielstw a, które odbywało w Lublinie 
kursy  dopełniające.

Głównym punktem  obrad  .miało być 
om ów ienie sprawy płac nauczycielstw a 
e lem en ta rnego , które o becn ie  są tak 
nizkie, że  nietylko nie p ozw ala ją  na za ­
spokojen ie  choćby minimalnych potrzeb 
kulturalnych, ale wprost nie w ystarcza­
ją  na życie.

N a Zjazd jednak w dniu 16 bm. przy­
było osób niewiele. W yłoniła się więc 
w toku obrad kwestja, o ile uchwały 
Z jazdu  m ogą być p raw om ocne i czy 
zeb ran ie  to m ożna nazw ać Zjazdem. 
O k aza ło  się, iż na 500 de lega tów  gmin, 
na  których liczono, przybyło zaledw ie 
112-cie osób, w tym osób delegow anych  
o a  organizacji nauczycielskich, lub D o ­
zorów  Szkolnych było 17-cie, reszta  zaś 
byli to  goście, których głos w spraw ach 
obrad  nie mógł być decydującym . U- 
chw alono więc, aby zeb ran ie  nazw ać 
w iecem  i uchwały wiecu przedstaw ić 
G łów nem u Zarządowi Z rzeszen ia  Naucz, 
szkół e lem entarnych  do rozpatrzenia  i 
wypełnienia.

Zebran ie  rozpoczęło  się o godz . ,11-ej, 
w  sali aktowej gm achu Szkoły H an d lo ­
wej, przy  ul. Bernardyńskiej. Z eb ran y ch  
powitali p rzedstawiciele  Komisji O rg a ­
nizacyjnej Zjazdu, p rzyczem  p. Szypu- 
łówna, która przemawiała w imieniu Ko­
misji, zaznaczyła, że  braki w zorgani­
zow aniu  Zjazdu są  duże, a le  też  przy­
czyną ich jes t  fakt, że w pracy  Kom. 
O rg . brały udział zaledwie 5 osoby, bo 
drugie 5 ze  względów osobistych przy­
być  n ie  mogły; przytem w szyscy  n a le ­
ż ą cy  de komisji są m ieszkańcam i p ro ­
wincji, w ięc mogli jedynie na krótko 
przy jeżdżać  i trudno im było spraw nie 
zorgan izow ać Zjazd.

N a p rzew odniczącego  zaprosiła p. 
Szypułów na p. G rzegorzew skiego , który 
zagaiw szy zebran ie  i powitawszy zgro­
m adzonych  zaprosił ze  sw ej strony na 
ase so ró w  pp. Pytlowskiego z Kraśnika, 
Ż elazk iew icza z Kielc, Jan k o w sk ieg o  
z e  Słupi, na sekr. zaś p. C z a c h o ro w ­
skiego i p. Szypułównę.

Pierw szy refera t p. t. „Podn ies ien ie  
godnośc i i powagi naucz.“ wygłosił p. 
M aj, cz łonek  Komisji organizacyjnej. 
P. Maj, stwierdziwszy w referacie  
swoim nizki poziom nauczyciels tw a lu­
dow ego, podkreślał po trzebę  organizo­
w ania się  nauczycielstwa e lem e n ta rn e ­
go, gdyż w ten sposób  m ożna  będz ie  
podn ieść  w artość etyczną i umysłową 
naucz. P re legen t poruszał także  n ie ­
życzliwy s tosunek  inteligencji prowin­
cjonalne j do nauczycielstw a lud., z a zn a ­
cza jąc ,  że  w skutek  tego lepsze  jedno­
stki m uszą dezerte row ać z sze regów  
nauczycielskich. J ed n o c ześn ie  podniósł 
re fe re n t  kwestję bytu m ater ia lnego  
naucz., który ściśle jest zw iązany z ja­

kością  -elementu nauczycielskiego. Przy 
obecnych opłakanych w arunkach m ater­
ialnych, jakie otrzymuje nauczyciel za 
swą pracę, jedynie ludzie, którzy nic 
innego robić nie m ogą, chwytają się te ­
go ciężkiego zarobkowania. Bardziej 
wykwalifikowane jednostki traktują pracę  
nauczycielską, jako zło chwilowe, zaś 
ludzie z zamiłowania pracu jący  na po­
lu pedagogicznym  są  zn iechęceni i pra­
ca  ich nie m oże  być tak  wydajną, jaką- 
by mogła być w lepszych warunkach.

Referent zaznaczył, że  takim będzie 
naród, jacy nauczycie le  go wychowują 
i w obec tego należy  wszelkimi siłami 
dążyć do podniesienia poziomu nauczy­
cielstwa drogą zrzeszania  się, poprawy 
bytu i czuwania nad tym, aby  wyelimi­
nować z pośród nauczycielstw a e lem en­
ty nieodpowiednie, a n iekiedy wręcz 
szkodliwe.

W  dyskusji po referacie  p. Maja zab ie ra­
li glos m iędzy innymi pp. W iącek. W y ­
szkowski, Nowicki z Radomia, ks. Słowi­
kowski i p. Skawińska. P. Nowicki zazna­
czył, że  nauczycielstwo radomskie, prag­
nąc mieć wpływ na jakość e lem entu  na­
uczycielskiego, zwróciło się do władz 
szkolnych, aby  wszelkie zmiany w p er­
sonelu nauczycielskim, lub przyjmowanie 
nowych jednostek  odbywało się z wie­
dzą Zrzeszenia . Ż ądan ie  to zostało sp e ł ­
nione, choć w sposób  nieoficjalny. W 
sprawie tej p. Nowicki zgłosił odpowied­
ni wniosek.

W toku dyskusji wyłoniła się także 
sprawa otrzymywania p rzez  nauczycieli 
podwód, bez których nie są oni w m o­
żności udaw ać się na zebrania  o rgan i­
zacji nauczycielskich . Z  przemówień 
poszczególnych nauczycieli  wynikało, 
że  władze szkolne n iechę tn ie  zapatrują 
się na zebrania  organizacji nauczycie l­
skich i n iekiedy w ręcz opiera ją  się d a ­
waniu im podwód. W  tej sp raw ie  rów ­
nież został zg łoszony  odpowiedni wnio­
sek. Następny re fera t  wygłosił p. O leszak  
„O  sprawie organizacji naucz, szkół 
elem enta rnych“ . R efe ren t kładł nacisk 
na konieczność  organizowania się, gdyż 
pojedyncze wysiłki nie doprow adzą do 
żadnych rezultatów; jedynie zorganizo­
w ane nauczycielstw o m oże  osiągnąć po­
żądane  cele . Referent, również jak i 
poprzedni p re legen t,  podkreśla ł ko n iecz ­
ność w ywalczenia lepszego  bytu dla nau ­
czycielstwa.

Po re fe rac ie  wywiązała się dyskusja 
w sprawie, czy  nauczycielstwo ludowe 
powinno należyć do organizacji w spó l­
nych z nauczycielstwem  szkól średnich. 
Po dłuższej dyskusji zebrani doszli do 
wniosku, że nauczycie ls tw o ludowe po ­
winno tworzyć w łasne organizacje, 
gdyż interesy  nauczycielstw a szkól ś red ­
nich, k tórego poziom  jest wyższy i u- 
posażenie lepsze , są  rozbieżne z in te­
resam i nauczyciels tw a ludowego.

P. Nowicki zaznaczył, że  do organi­
zacji w stępow ać będą  chę tn ie  nauczy­
ciele  o tyle, o ile o rganizacja  da im ja ­
kieś p rak tyczne korzyści. Kwestja, czy 
należeć  do t. zw. Stow arzyszenia, czy 
do t. zw. Z rzeszenia , powinna być roz­
wiązana praktycznie, to jes t  które Stow. 
będzie ruchliwsze i na leżen ie  doń z a ­
pewni więcej korzyści, to będzie przy­
ciągało  do siebie większą ilość cz łon­
ków. Po godz. 2-ej przew odniczący  za rzą­
dził przerwę do godz. 4 ej. O  godzinie 
4-ej rozpoczął się dalszy ciąg obrad.

Ostatn i z referentów, p. Wyszkowski, 
mówił o „Z asadniczym  polepszeniu  by­
tu m ater ja lnego“ . P relegent,  p rzeds ta­
wiwszy rozpaczliwy stan m aterja lny n a ­
uczycielstwa ludowego, zestawił p łace 
nauczycieli z p łacam i pracowników in 
nych zawodów. Z es taw ien ie  to w ypa­
dło znacznie na niekorzyść płac nauczy ­
cielskich. D ość powiedzieć, że  n iek tó ­
rzy nauczycie le  pobierają zaledwie 100 
kor. m ies ięcznej pensji, w niektórych 
powiatach n aw et 90 kor.

Społeczeństw o powinno sobie zdać 
sprawę z ogrom u odpowiedzialności, l e ­
żącej na barkach nauczycie la  ludowego. 
W  obecnych  w arunkach  nauczyciel nie 
jest w stanie w ypełniać należycie  swych 
obowiązków. C o raz  to więcej otwiera 
się szkół, ale  jak zaznaczył pre legent,  
leży w tym pew n e  n iebezpieczeństw o, 
k tó re  polega na tym, że nie m ogąc  o d ­

powiednio uposażyć dużej ilości szkół 
i wynagrodzić nauczyciela, tym sam ym  
obniża się jakość tych szkół.

P. W yszkowski proponuje wybranie 
komisji, k tóraby opracowała memorjał 
o położeniu nauczycielstwa i p rzeds ta­
wiła go odnośnym władzom Rządu pol­
skiego. Jed n o cześn ie  proponuje pre legent 
u tworzenie komisji prasowej, któraby in­
formowała społeczeństwo, za  pośredn ic­
twem  pism, o po trzebach  nauczycielstw a 
ludowego.

Po re ferac ie  wywiązała się ożywiona 
dyskusja.

D yskusja była bardzo długa i go rąca  
wypełniła bowiem całkowicie czas  
popołudniowych obrad. Zebrani p o tę ­
pili projekt płac naucz., wypracowany 
przez  Komisję Oświatową R ady Stanu. 
Pro jek t ten, przewidujący 300 mk. p en ­
sji nauczycielskiej, naw et dla nauczycieli 
pracu jących  nieraz po 30 lat na polu 
szkolnictwa, nie uwzględnia zupełnie 
po trzeb  nauczycielstwa.

W  dyskusji zabierał głos p. Nowicki, 
de lega t  z Radomia, który przedstawił, 
że  naucz, radom skie samo opracowało 
budżet szkolnictwa i płac nauczycie l­
skich i przedstawiło go Radzie M iej­
skiej. Budżet opiera się na pro jekcie  
Ministerjum W. R. i O. P., ma za tem  
duże szanse  przejścia. P ro jek t ten jest 
rówuież poddstawą pałac naucz. lud. w 
W arszaw ie.

Dalszy  ciąg  dyskusji toczył s ię  koło 
sprawy, czy przyjąć za podstaw ę żądań  
uchw ały Zjazdu nauczycielstwa w W a r­
szawie, w grudniu r. ub., k tóre  w razie 
niespełniania  żądań  przewidują naw et 
strajk, czy też  popierać projekt m in is ­
terialny. W iększość  zebranych  wy po 
wiedziała się za uchwałami Zjazdu. Po 
ukończonej dyskusji przew odniczący  od­
czytał wnioski, które zostały  jednog łoś­
nie przyjęte. Wnioski są nas tępu jące .

1) Uczestn icy  wiecu naucz, z < kupacji 
austrjackiej, który się odbył w Lublinie 
16 sierpnia, uważają, że  jedynie k o m ­
p e ten tn ą  najwyższą władzą szkolną po ­
winno być Min. W. R. i O. P., d latego 
jaknajusilniej i najenergiczniej p ro tes tu ­
ją  przeciwko poddawaniu spraw  szkol­
nych Min. Spr W ewn., lub jak m innym, 
nieodpowiednim  czynnikom politycznym.
2) W sku tek  nadzwyczaj trudnych w arun­

ków aprowizacyjnych naucz. ok. a u ­
strjackiej, z e b ran e  na wiecu w Lublinie, 
w  dn. 16 sierpnia, po leca Zarządow i 
Z rzeszen ia  Naucz, szkół elem . w n ies ie ­
nie do G en .G ub . prośby o przydzielenie  
dla naucz, potrzebnej ilości zboża, 
oprócz  tego, aby nauczycielstwo mogło 
nabyw ać dla siebie i swoich rodzin s k ó ­
rę, ze  skór rekwirowanych przez  c. i k. 
w ładze, po cen ie  rekwizycyjnej, oraz 
cuk ier  i naftę, w w ysta tczającej ilości.

3) W iec  za leca  utworzenie, w myśl 
dawniejszych postanowień, sądów  k o le ­
żeńsk ich  przy organizacjach n au czy c ie l­
skich, które by reagow ały  w razie  n ie­
tak tow nego  postępow ania jed n o s tek  
nauczycielskich.

4) W iec  uważa za w skazane  utrzy­
m yw anie  kontaktu z organizacjami n a­
uczycie ls tw a szkół średnich.

5) W ie c  uchw ala, aby oddziały po ­
szczegó lnych  Z rzeszeń  dążyły do tego, 
żeb y  zm iany w personelu nauczyc ie l­
skim były dokonyw ane przez  władze 
szko lne  z wiedzą i po wyrażeniu opinji 
odnośnych  oddziałów Z rzeszenia  n au ­
czycielstwa szkól e lem entarnych .

6) W ie c  nauczycielstw a z okupacji 
austrjackiej, zeb ranego  w dn. 16 s ie rp ­
nia w Lublinie, uchw ala zw rócić  się do 
głów nego Z arządu  Zrzeszen ia  naucz, 
początk., aby  w razie n iespełnienia d e ­
zydera tu  nauczycielstwa, wyrażonego na 
Z jeździe  w dn. 31 grudnia 1917 roku 
w W arszaw ie, do dnia 1 paźd z ie rn ik i  b. 
r., zosta ł  zwołany O gólno krajowy Zjazd 
nauczycie ls tw a ludowego, na dzień 15 
października r. b., w celu rozpatrzen ia  
dalszego  sposobu postępowania.

7) W iec  uchwala propagow anie wśród 
nauczycie ls tw a hasła z rzeszan ia  się.

P. Nowicki zgłosił wniosek naucz, 
lud. warszaw skiego, przywieziony p rzez  
p. Sem połow ską, która przybyła na Zjazd, 
lecz po kilku godzinach była zm uszona  
w yjechać do W arszaw y. W n io sek  przy­
jęto; brzmi on w następujący  sposób.

W iec  uchwala zwrócić się do J. E. r>. 
Ministra W. R. i O. P. o niepowierz.-.- 
nie p. Marjanowi Reiterowi żądny 
m andatów  w Min. W. R. i O. P.

Po przegłosowaniu wniosków zebrań 
postanowili prosić p. Nowickiego z R a­
domia o zawiezienie do W arszaw y u- 
chwał wiecu i przedstaw ienie ich w 
Głównym Z arządzie Z rzeszen ia  naucz 
szkół elem ent, oraz w Min. W. R. t 
O . P. Zarządzono składkę, w celu 
zebrania funduszu na  podróż dla 
p. Nowickiego. O gó łem  zebrano 465 
kor. 20 hal. i 5 rb., k tó re  zostały w rę­
czone  p. Nowickiemu, wraz z uch' 
łarni.

Po odśpiewaniu „Roty“ zebrani opu­
ścili salę, pożegnani słowami przewod­
niczącego, pełnymi wiary w lepszą 
przyszłość. Z. L.

K  R O  M 1 K H .
Lublin, sobota 17 sierpnia.

X  Z kroniki towarzyskiej. W dniu Wczo­
rajszym w kośc ie le  po-B ernardyńs .im  
o godz. 6 ppol. został pobłogosławi« : . 
związek małżeński m iędzy p. Stefane. 
Kolasińskim, głównym buchalte rem  ru­
bryki „W olski i S -ka“ , a p. A na ł 
Zaleską. S zcz ęść  B oże młodej p a r ;  - 
na nowej drodze życia.

Ze świata.
«z> Adjutant Piłsudskiego. „Nowa G a ­

z e ta “ zaprzecza  informacji „ Kuriera 
Polsk iego1, jakoby por. W ieniaw a-D łu­
goszowski, b. a d j r ta n t  Piłsudskiego, zo ­
stał przez bolszew ików  rozstrzelany 
Praw dą natom iast m a być tylko to, iż 
W ieniaw ę bolszew icy aresztowali, a le  
go już uwolnili z więzienia w Moskwie.

«za Joffe wrócił do Berlina. „Voss.. 
Ztng.“ donosi: „ J a k  dowiadujemy się. 
am basador rosyjski w Berlinie, jo f f e ,  
który, jak wiadomo odjechał do M o s­
kwy dla złożenia spraw ozdania swem u 
rządowi o wynikach rokowań, d o tyczą­
cych traktatu pokojow ego, wyruszył w  
dniu dzisiejszym z M oskw y W drogę po­
wrotną do Berlina.“ 

ooo Starcie floty rosyjskiej z okrętami 
angielsk mi. Dzienniki petersburskie  d o ­
noszą o su k ces ie  < ddziału floty rosy; 
skiej, odniesionym nad  oddziałem okrą 
tów angielskich u ujścia Wagi, w odda ­
leniu 200 wiorst od A rchang  elsk-.!.

R sjanie zabrali jeden  z pięciu do- 
brze uzbrojonych okrę tów  angielskich 

ooo Samolot włoski nad Zagrzebiem. Nad 
Z agrzeb iem  ukazał s ię  świeżo sam olot 
włoski, z którego rzucano odezwy, wzy­
w ające  ludność do urzeczywistnień a idei 
południowo słowiańskiej i p rzyłączenia 
się do koalicji. T ow arzyszyć pilotowi 
włoskiemu miał, jak donosi „Z e it“ , nie­
jaki J tm b ir isek ,  były członek serbsko- 
kroackiej koalicji, który na początku  
wojny uciekł, jako zdrajca stanu z K re ­
acji i obecn ie  przez  Rosję p rze je .h a l1 
do Włoch.

ów 17<i ataków lotniczych na miejsce 
wości niemieckie. R eu te r  donosi: S n  so- 
istny korpus lotniczy wykonał w ciągu 
lipca 100 a taków  lotniczych, z tego ; 
na obszar niemiecki. O gółem  zaa tak o ­
wano 43 m iejscowości, w tym jedną 15 
razy, inną 7 razy. Mimo częstej n ie­
pogody w lipcu, w m iesiącu tym doko­
nano największej liczby lotów i rzu co ­
no najwięcej bomb. W  cze rw cu  wyko­
nano 74 ataki na obszar niemiecki.

itr. Uniwersytet w Symferopolu. W S y m ­
feropolu  otwarty został uniwersytet d la  
Krymu. Nowa uczeln ia  rozpoczyna dzia­
łanie swoje w dniach najbliższych.

R idaktor i Wydawca D a n ie l SSieriotei, ul. i 'aweuäi* K t* cn  i 8


